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ZOFIIA. 


Dreyfaches Heil dir 
Mit glücklichen Zeichen 
Glückliche, trittst du 


In cin gólterbegiinstigtes glückliches Hans- 


Schiller: Die Braut von Messina. 


Dua zapału unoszą mnie sirzydła, = 
Gdzież ia to iestem, w którey świata stronie ? 
Csy tu czarodzicystw łudzące mamidła 
Na wyobraźni urodzone łonie? ? 
Czyli Bóg iaki, w swćy łaski nadmiarze; » 
Cheąc nad śmiertelnych wynieść mnie siedliska, 
Rzuciwszy święte Olimpu ołtarze, | i 
Ogniem wszechmocy w duszy moićy błyska? 
e 
Cożto za mury i grody F wieże, 
Jakiżto naród snuie się w tym tłumie” 
Dokąd oczyma ciekawemi zmierzę, _ 
Duch móy się tylko zastanawiać amie. 
Darcmnie rozum chce zerwać okowyy 
Wita go dzielność wyższego popędu; 
W tem się w obłoki wznióst orzeł dwugłowy, 
I wątpliwego wyprowadził z błędu. 
* 
Gród to Habshnrgów , gród sławny wiekami, 
Nowych CEZARÓW przybytek uroczy, 
fieśli słabe oko mnie nie mami, 
Na iakiś obrzęd naród się iednoczy, 
Hadośne krzyki rozchodzą się zdala, 
Drzące powietrze spiżem pornszoneę 
Widać iak szczęście umysły zapala, 
Chwieia się tłumy ; iak morze spienione. 
* 


Cieszcie się ludy, Habsburgów rodzina 
Nowym Aniołem dzisiay pomnożona; 
Wiclki Monarcha błogosławi Syna. _ 
Łudakość i dobroć, te JEGO suamiona- 


Jak Qyciec szczęsny zcnoty Śwoićy plonów 
Kosztowne, w oczach Monarchy, łzy leie, > 
Łącząc przed niebem dwu: Mocarstw nadzieie, 
Roshoszy ludów i perły dwu Tronów. 


* 


Ż głosami tylu, głos móy połączałem = 

„Zyy nam KAROLU i ZOFIIO droga!“ 

Prośby mćy duszy z tysiąców zapałem 

Na skrzydłach myśli wznosiłem do Boga. 

Te starożytne mury ie słyszały, 

I te nad nićmi sklepienia gwiaździste (*) 
wietne, iak godła Rakuzanów chwały. 

A tak, iak serca Nowożeń ców, czyste. 
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Wierzay nam Panic, gdyby szczęście Twoife 
Ot nassych życzeń zawisło iedynie, 
Nieznaneby Ci byty nmiepokoie ; 

W samego: szczęścia mieszkałbyś krainie, 
Mybyśmy życie dali Ci w potrzebie, 

Dla dobrych Xfążąt umićrać iest chlubą. 
Nie mogąc świetwić tą roskoszą lubą, 

Jak Twego Oyca, będziem. wielbić Ciebie E 
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Idź w JEGO ślady, iuż głos Europy 
Laurami cnoty okrył JEGO skronie. 

On wzniosłą dumę ugiął pod Swe stopy, 
Monarcha właskach, a Człowiek na tronie, 
Umiał poskromić krwi chciwą Bellonę.. 
Kościół Jauusa dłoń JEGO przymknęła, 
Jak Tytus, chwile te ma za stracone, 
W których dobrego nie wykona dzieła.. 


* 


W têm wide nichios otwarte podwoie, 
Fiak utronu światów Stworzyciela 
Duch opiekuńczy składa! chęci: moie, 
Piorun lazury Olimpu rozdzicľa, 
Błysnęło złoto po górnem półkolu, 
Bieguny oklask wydały wstrzęśnieniem, 
Zaiaśniał napis buchaiąc płomieniem: 


„GODNIE CNÓT OYCÓW, ZOFIIO ! KAROLU r 
St. Jasz,...i. 


(*) Ślub odprawiał się wieczorem , właśnie kiedy 


piękna sprzyiała pogoda. 


X 
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CHWILA WESOŁOŚCI. 
(Ciąg dalszy.) 


ROZDZIAŁ VL 
Trudne położenie. 


U siyna czas kilku tygodni od roczni- 
cy imienin Julii, a Konrad nie odważył 
się był ieszcze nawiedzić „Ziemlina, 
i wzniesione 'w sercu uczucia na nie- 
równą walkę z oboiętną poułafością 
i z wdziękami przyiaciółki swoićy wy- 
stawić. Oddalit ón się był nawet z tćy 
okolicy, i odbył podróż do Ludwika, 
w nadziei , że rozrywki zatrą ślad wra- 
żeń, które aż nadto mocno w umyśle ie- 
go wyryte były. Lecz zwierzania przy- 
iaźni, rozmowy nayszczćrszą otwerto- 
ścią i potrzebą «wynurzenia się powodo- 
wane, zawsze się tylko Julii tyczyły; 
iakkolwiek oddałał ićy obraz od pamię- 
ci swoićy, zawsze ón iśy był obecnym 
iozdabiał wszelkie iego pomysfy i na- 
dzieie. Ludwik z drugićy strony nie wi- 
dział żadnych słusznych powodów do 
odwracania Konrada od myśli, która 
go zaymowała, i owszćm cieszył się 
ztego, iż to samo serce, które się iuż 
wszelkich tkliwych uczuć wyrzekło by- 
ło, znowu tem uczuciem przeięte zo- 
stało , które samo tylko życie przviacie- 
la osłodzić itowarzyszkę mu ziednać 
mogło: dlatego nietylko, że nieodwo- 
dził go od mifości ku Julii, lecz iowszem 
zręcznie żywił ią ustawicznóm wspomi- 
naniem i nadzieią, których spełnienia 
do niepodobnych wypadków liczeć nie 
należało. Za powrotem swoim do do- 
mu, nietylko że Konrad nie był uleczo- 
ny, lecz i owszćm coraz mocnićy czuł 
przemoc uczucia, które nim władało, 
ibardzićy niżeli kiedyś niezdolnym byt 
oprzóć się ponętom Julii i utaić pomy- 
sły i wzruszenia swoie. Lecz. wrócić 
po podróży do domu inie bydź w Ziem- 
linie, byłoby to wystawić się nietylko 
na słuszne wyrzuty zestrony przyjaciół 
swoich, ale ieszcze rzucić na siebie po- 


deyrzenie , którego ón się naybardzióy 
obawiat: te powody, a przytćm tayny 
pociąg, któremu się oprzóć trudno, skto- 
niły go do nawićdzenia sąsiadów, ina- 
zaiutrz po przybyciu swoićm do domu, 
puścił się w drogę do Ziemlina, z tóm 
uczuciem trwogi, które przeymuie wi- 
nowaycę, gdy przed sędzią swoim ma 
stanąć. 

"Tymczasem zaś Karol z swoićy stro- 
ny, coraz częstszym Masztelaństwa byt 
gościem. Pićrwsze postanowienia iza- 
miary iego, powaby Julii, które w nim 
więcey uniesienia iak rzetelnego przy- 
wiązania wzbudzify, i sama ta qjespo- 
koyność, którey każdy w położeniiiego 
będący doznaie, nim się dowić iaki go 
los czeka, wszystko to nęciłe go do 
Ziemlina, i przyczyną było tego, i 
tęskni? za Juliią, gdy ićy nie widzia., 
i zupragnieniem nayżywićy kochaia =- 
go oblubieńca do domu ićy rodziców 
śpieszył. Juliia zaś przyymowała go 
uprzeymie, i przyiemność pewną w to- 
warzystwie iego znaydowafa, bądź to 
dla tego, że bytność iego i Emilii coraz 
nowych dostarczała rozrywek, bądź téż 
że powierzchowne przymioty iego upo- 
dobanie pewne wzbudzić mogły , bądź 
téż nawet przez samę nowość wrażenia, 
Które na nićy zamysły iego czyniły, 
Lecz te właśnie częstsze nawiedziny 
Karola, wzbudziły w nićy troskliwość 
o zbliżanie się stanowczóy chwili, w któ- 
réy zamiary iego albo zachęcić , albo 
zniweczyć miała: i ztego powodu czu- 
Fere doyrzałego zastanowienia się 
nad ważnością pofożenia swego, i zgłę- 
bienia sposobu myślenia Karola, aby do 
tego dalsze postępki s woie stósować mo- 
gła. VWtedy wdaśnie naybardzićy czufa 
potrzebę zasiągnienia rady Konrada, ubo- 
Jewała nad nieobecnością ieżo i z nay- 
żywszą radością powitała go, gdy po 
powrocie swoim pićrwszy raz do Ziem- 
lina przybył. 

Łatwo poiąć, że samoto przyięcie 
pomieszanie Konrada powiększyć inu- 
siało, zwłaszcza że mu Julija z przy- 
iemną prostotą uczyniła wyrzut: iż póki 
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małą była, to częściey nawiedzał Ziem- 
lin, iak teraz. Lecz iakże trudną do 
wytrwania z sobą samym miał walkę, 
gdy ona ko*zystaiąc zpodanóy sposobno- 
„ści, przed nim w nastepuiący sposób 
uczucia swoie wynurzyła i rady iego 
zasiągnęła: 

, »Ah iakże mi też dawno iuż po- 
trzeba byfo pomocy irady P. Konrada! 
codziennie lękałam się, aby Karol nie 
przyśpieszył chwili doświadczenia i wy- 
stawił mnie na to, ażebym bez nara- 
dzenia się z powiernikiem moim cośkol- 
wiek mu odpowiedziała! Bywa ón tu- 
tay nieustannie , a ieszcze nie miałam 
iiednóy chwili wolney, w któreybym 
się nadiego zaletami i wadami zastano- 
wić mogła; iakże mi trudno sądzić 
otem, nie znaiąc go inaczćy, ñak w to- 
warzystwie moiem, gdzie możeinnym 
się okazuie, iak iest w saméy isto- 
ciej VVszakże wszyscy niemal młodzi 
w zwyczaynćm pożyciu mnićy więcćy 
są przyiemni izawsze każdy znich iakie 
zalety posiada, aiednakże doświadcze- 
nie uczy, że rzadko Który małżonkę 
uszczęśliwić chce iumić. VW tobie eała 
nadzieia Panie Ńonradzie, że mi za prze- 
wodnika w tóy tak dla mnie ważnćy 
okoliczności posłużyć zechcesz, iże mi 
szczerze i bez ogródek zdanie swoie o Ha- 
rolu otworzysz.« 

W innćy chwili iprzy innych uczu- 
ciach iak te co umysł Konrada zaymo- 
wały, nie byfby óp się był wahad z od- 
powiedzią, i byłby bez wątpienia z nay- 
większą szczerością zdanie swoie wzglę- 
dem Karola otworzył; lecz teraz z ie- 
dnóy strony przyiaźń szczórości. kładła 
na niego obowiązek, a z drugiéy oba- 
wa narażenia się na wyrzuty sumienia 
milczóć kazała: ta wałka naysłodszych 
obowiązków zzasadami tey bezstronnóy 
sumienności, których nie zaehowania 
naytroskliwsza zachodziła obawa, myśl 
ta nakoniec, iż Juliia, która sama wszyst- 
kie widoki i nadziele szczęścia iego w so- 
bie iednoczyła, od niego właśnie tego 
żądała, aby ón własną ręką budowę 
pomyślności swoićy obalił ; wszystkie 


te okoliczności i względy postawiły Kon- 
rada w tak trudnóm położeniu, iż cała 
stafość umystu iego nad ehwilowem 
pomięszaniem góry wziąść nie zdołała, 
iże na to pierwsze wezwanie Julii nic 
odpowiedzićć nie zdotał. 

»Milczysz Panie Konradzie? (dodała 
ona zdziwiona pomięszaniem w którem 

o widziafa.) Gdybym z tąd iakie wnios- 
i czynić mogfa, obawiałabym się albo 
tego, że niechcesz mi wyiawić otwar- 
tego o Karolu zdania, w mniemaniu iż 
uprzedzona 0 iego przymiotach lub za- 
ięta iakićm dlaniego uczuciem nie dam 
wiary twym powieściom , albo że oba- 
wiasz się ściągnąć na siebie zarzuty, po- 
twarzy lub obmowy. Lecz kochany Pa- 
nie Ronradzie, nie lękay się ani iedne- 
go, ani drugiego: Juliia lekkomyślnie 
serca swego nikomu nie odda nigdy, 
aieżeli zasięga zdania nayszczerszego 
przyiaciela, czyni w przekonaniu, iż ón 
ją godną ufności swoićy osądzi i że nie 
zechce dla czczey delikatności narazić 
ićy na nieszczęście, któreby tylko z ży- 
ciem skończyć się mogło. — 

— Nie, ani obawa narażenia się ko- 
mukolwiek, ani brak szezćrości, nie 
był przyczyną milczenia mego... Nie 
chciey Pani zgłębiać przyczyny odma- 
wiania stanowczey odpowicdzi; zarę- 
czam na wszystko, co tylko mi iest nay- 
świeętszóm, że żadna chęć utaienia zda- 
nia mego o Karolu powodem do tego nie 
była, że ztąd względem niego żadnych 
złych wniosków czynić nie należy, i wy- 
znaię owszóm, iż mu zawsze wszelkie 
ianie tylko posiadać może zalety, przy- 
znać gotów iesterma. — 

— Ale dodasz zapewnie, iż ci się 
nie zdaie, aby był mężem dla mnie... 
czegoż się wahasz tyle, z tém tak pro- 
stćm atak szczerćm wyznaniem? wszak- 
że wićsz dobrze, z iaką ia zawsze 
wdzięcznością podobną otwartość przyy- 
muie. Gdyby zdanie takie miało nawet 
zniweczyć naypięknieysze nadzieie mo- 
ie, przyjęfabym ie z wdzięcznością od 
bezstronnego przyiaciela młodości moa- 
który mi zawsze dobrze życzy, 
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a cóż dopiero gdy ieszcze tak głucho 
i cicho w moióćm sercu, gdy żadne na- 
wet szczęśliwości marzenie postanowie- 
nia tey poradzie odpowiadaiącego ofia- 
rą się nie stanie. — 

— Pani uprzedzasz zdanie moie, ia 
nie chciałem bynaymniey utrzymywać, 
ażeby Karol nie miał bydź godnym ićy 
ręki, moiąchęcią byfo tylko oświadczyć 
trudność sądzenia o osobie, która tak 
mało ieszcze mi iest znana. Uczucie 
przyiaźni, które maleńka ieszcze Julisia 
we mnie wzbudziła, wzmaga się coraz 
bardzićy, i w nieodbitą serca mego za- 
mieniło się potrzebę, nie mogę tedy pa- 
trzeć oboiętnie, na zbliżanie się chwili, 
w którey iedno słowo względem ićy 
szczęścia lub nieszczęścia stanowić bę- 
dzie: jakże mam, bez wahania się dać 
dekkomyślne zdanie o tym, który iey 
ma bydź mężem. Nimbym o nim miał 
sądzić, chciałbym go poznać i zgłębić 
przymioty duszy ięgo, tak iak się tego 
poznaie , którego serce za przyiaciela 
obićra. Chciafbym śledzić wszelkie po- 
stępki iego, widzieć iakim iest synem, 
iakim bratem, iakim dla sfug swoich 
panem, ażebym człowieka w familiy- 
mych stosunkach i w domowem poży- 
«ciu poznał, i dopićro z tego sądził iakim 
mężem będzie. Chciałbym go widzieć 
obok Pani, przekonać się, czy skrom- 
ność tęskney nadziei, czy też chefpliwa 
pewność wygranóy postępkami i mową 
iego powoduie; pragnąłbym zgłębić tay- 
niki serca iego, poznać go, słowem tak 
iak znam siebie samego, a wtenczas do- 
piero odważyłbym się może dać pewne 
zdanie o nim... radzić Pani względem 
związków które zawrzćć pragniesz... 
i ustąpić mieysca nowemu... żywiey 
kochanemu przyiaciełowi.... 

— Ustąpić mieysca? a to czemu? 
na tobym ia pozwolić nie mogła, dla 
czegożby nowe związki miały zerwać 
na zawsze dawnieysze, te zwłaszcza, 
które się w stodkie nawyknienie dla mnie 
„zamieniły, do których całe pasmo 
wspomnień naypićrwszey mfodości mo- 
jćy iest przywiązane? 


— Nie, droga Juliio! uczucie praw- 
dziwćy przyiaźni dowolnić dzielić się 
mie da, musi ono bydź zupełne i wy- 
łącznie iednego serca dziedzictwem , al- 
bostracić naypięknieysze zalety syvoie... 
Mądżonek, który nayżywszą wzbudzić 
potrafił miłość, nieraz przyiaźń żo- 
ny ziednać sobie nie może, wtedy hie 
masz iuż szczęścia anidla iedney, ani dla 
drugićy strony... lecz gdy małżonek tey 
przyiaźni iest godnym, gdy iest nadzie- 
ia, iż przemiiaiące mitości uniesienie 
w to boskie zamieni się czucie, wtedy 
on sam tylko posiadać ie powinien, ón 
sam wszystkiem dla żony bydź musi. 
Ktokolwiek odważa się wtedy z daw niey- 
szemi do przyjaźni odezwać się prawa- 
mi, tentarga nayświętszy związek, i al- 
bo truie pożycie małżeństwa, albo nie- 
chęć ipogardę na siebie ściąga... Przy- 
kro mi iest zapewne tę tak ostrą praw- 
dę do siebie samego stósować , wyia- 
wić ią przed Panią otwarcie... lecz są- 
dziłbym się dzisiayiuż niegodnym two- 
ićy przyiaźni, gdybym miał zamilczóć 
o dalszych obowiązkach moich, gdybym 
przez uprzedzone sądzenie o tym, które- 
go Juliia swoim wyborem zaszczycić 
może, wcześnie sobie przy właszczył pra- 
wo do tey wyłączney ufności, coby 
goryczą ićydomowe pożycie zatruć mo- 
gła. Byfem dotąd Pani, powiernikiem 
wszystkich dziecinnych pomysłów two- 
ich, byłem tkliwym i będę zawsze szcze- 
rym przyiacielem twoim, lecz dla tego, 
ażebym na zawsze godnym był twćy 
przychylney pamięci, pozwól abym mil- 
czał tam, gdzie tylko serce twoie prze- 
mawiać i radzić ci powinno, Gdziekol- 
wiek spotkasz wątpliwość, tam cię ro- 
dzicielska ręka na prawą naprowadzi 
drogę, lecz Konrad ciągle milczćć bę- 
dzie, usunie ón się na pewien czas z po- 
między tych, którzy na twóy los wpływ 
iaki mieć mogą, będzie ón szozęśliwy 
Julii szczęściem, ciérpiéć będzie z nią 
pospołu, gdy iaką przy nićy spostrzeże 
zgryzotę; a gdy późnićy widzićć będzie 
ustalone przyiaźnią węzły małżeńskie, 
wtedy nawićdzi bez obawy gościnną 


strzechę, zaymie mieysce w familiynćm 
gronie i cieszyć się będzie widokiem 
szczęścia, którego ón się stać musiał 
ofiarą. — Rozrzewnienie Monrada było 
tak wielkie, iż przestać musiał i ucafo- 
'wawszy rękę Julii oddalił się szybka 
z obawy, aby przez sfabość iuniesienie 
prawdziwych uczuć swoich nie wyiawił. 

Lecz Juliia zdumiona poniekąd zbie- 
giem rozmaitych wrażeń, które na ićy 
umyśle razem działały, przeięta nowo- 
ścią względów, pod któremi Ronrad mał- 
żeńskie związki uważać ie nauczył, 
a strapiona obok tego myślą postradania 
przyiaciela równie tkliwie iak niewin- 
nie kochanego, niewzruszona długo na 
mieyscu pozostała, iak gdyby wątpiła 
ieszcze któremu oddać się uczuciu, czy 
żałości, czy trwodze, czy Konrada rzadkie 
przymioty uwielbiać,czytóż nad zapowie- 


dzianą stratą iego ubolówać miała. Bez - 


żadnóy pewnóy myśli, zmocnóćm wra- 
żeniem tkliwych uczuć, które pomięsza- 
nie i rozrzewnienie Monrada w nićy 
avzbudziły, poprowsdziła tzawe oko po 
okolicy, która ią otaczała: byfy to te sa- 
me niwy, na które raz iuż z przykrem 
wzruszeniem patrzała była; lecz wtedy 
był smutek więcey dziełem wyobraźni 
i wspomnienia, dzisiay rzetelna zgryzota 
zaymowafa serce. Ostatni blask zacho- 
dzącego słońca spoczywał spokoynie na 
odległym łesie, i zaprzeczał ieszcze pa- 
nowania nad przyrodzeniem weszfemu 
iuż zdrugićy strony xiężycowi. Chmu- 
ra ciemna ibliskićy nocy burzą grożąca 
przyymowała ieszcze ten ostatni mdle- 
iący promień, iakby umyślnie łagodne 
światło, ozdabiać miało groźną postać 
obioku. Xiężyc składał iuż skrorane 
promienie swoie w gęstćm liściu topoli, 
niosąc pociechę zatrwożonćy naturze, 
i strapionemu sercu téy, która z czuciem 
na ten piękny obraz patrzóć umiała. 
Rozżalona ićy wyobraźnia spostrzegła 
w nim związek z przygodami pożycia: 
znikaiące promienie światła były dla 
nićy ostatnim uśmiechem przemiiaiące- 
go szczęścia, posępność nieba wróżbą 
przyszłych dolegliwości, a xiężyc prze- 


dzieraiący się przez liście drzewa, szczó. 
rym przyiacielem, co na pomoc strapio- 
nemu śpieszy. Niestety! a ona właśnie 
tego przyiaciela postradać miała, 

„(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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NIEMA JEY. 


Niema iċy, wołam daremnie, 
Smętnie obwodzę oczyma, 
Przybądź, cofniy ducba we mnie, 

Przybądź; ah! nićma ićy, nićma! 
* 
Uszłaś , ia tutay w rospaczy; 
Zal umysł w więzieniu trzyma, 
Oko się łzami tłumaczy: 
Że iċy nima, że ićy niema, 
* 
Dni mi upływaią smutnic,. 
A westchnienie piersi wsdyma, 
Los mnie uciskał okrutnie, 
Nayokrutnićy , gdy cię niema. 
ak 


Nióma cię, mówia mi gaie, 
Już druga nadchodzi zima, 
W każdem cię mieyscu niestaie, 
Gdzie spoyrzę , nigdzie cię niema, 
* 


Odkąd cię losy wydarły, 

Tak tęskno , iak po pogrzebie, 
Prędzćyby powstał umarły, 

Niż zdołam przywołać ciebie! 


Stan, Jaszowski. 


O MIEŚCIE RANGUHRN 
WINDYIACH WSCHODNICH. 


Du: (Dzieńnik angielski) zd. 14. Paźdz. 
udziela z podróży P.Symesiako Posta do 
Avy i Hamiltona, redaktora Gazety: Fast 
India następujących szczegołów wzglę- 
dem miasta Ranguhn przez Angli- 
ków w Maiu r. b. zdobytego: Ran- 
uhn iest głównćm pórtem Państwa 
$ tto sek idga! Miasto to ma wazkie 
ulice, a domy budowane na palach, 
które na domy niższe są z trzciny 
bumbusowey, zaś na większe grubych 


balków używaią. WVszyscy urzędnicy, 
naymaiętnieysi kupcy i nayznakomitsze 
osoby mieszkaią w mieście w obwodzie 
portu pofożonćm ; rzemieślnicy warsz- 
tatów okrętowych i niższa klassa ludu 
na przedmieściach; zaś wszystką ulicę, 
nazwiskiem Tackally, zaymuią wyłącz- 
nie nierządne niewiasty, które nie mo- 
g w pośród warowni znaydować się. 
winie bez właścicieli mogą się włó- 
czyć isłużą do czyszczenia ulic, bo zia- 
daią plugastwo przed domami będące. 
Ranguhn iest w nieiakim względzie 
wyspą Man w Indyiach wschodnich, bo- 
wiem było długo schronieniem z róż- 
nych indyyskich posiadłości dłużników 
nie będących w stanie płacić. Tu uwi- 
ia się mnóstwo różnego rodzaiu obcych, 
których szczęście opuściło, a których 
tu Birmanie przyymuią chętnie; utrzy- 
muia oni się z handlu. Znaydzie tam 
zbiegów ze wszystkich kraiów wscho- 
du, Malabarczyków, Mongołów, Persów, 
Parsów, Ormian, tudzież Portugalczy- 
ków , Francuzów i Anglików. szy- 
scy ci członkowie tego osobliwego 
związku doznaią od Birmanów naywięk- 
szey tolerancyi i wolnego wykonywania 
swych obrzędów religiynych, pod wa- 
runkiem , ieśli nie zaburzatą wewnętrz- 
néy spokoyności, inie nastaią na obrzą- 
dek Birmanów iich bożyszcze Gandma. 
Zwycięzki Ałompra, pićrwszy władzca 
teraźnieyszćy dynastyi burmeskićy, zbu- 
dował Ranguhn, i zowie się Dsanguhn, 
co oznacza: »Odniesione zwycięztwo.* 
Burmesowie podobnie do innych wschod- 
nich ludów, są przyiaciółmi publicznych 
uroczystości; ledwie upływa tydzień, 
w którymaby nie byfo iakiego obchodu, 
bąć iest to okazały pogrzeb osoby, Kto- 
róy znaczna spuścizna wystarcza na opła- 
cenie kosztów, łub obrzęd wprowadze- 
nia młodzieńców do Klasztoru Rhabaans, 
przyczóm rodzice i krewni nie szczędzą 
nakładów. Na iednóy ulicy słychać uro- 
czysty głos Mułesina, zwołuiącego po- 
bożnych Muzułmanów na ranną mo- 
dlitwę do meczetu, i dzwon portugal- 
skićy kaplicy, daiący znak na mszę ka- 


tolicką. Processyie rozmaitych wyznań 
wspólnych postępuią spokoynie obok, 
lub się spotykaią. Kiedy Muzułman z po- 
wodu religii został obrażony, winoway- 
ca bywa uwięziony, a gdy go i to nie 
uspokaia, wtedy do spokoyności — ki- 
iem zniewolony bywa. 
CE z 


PI EYS 
Z GÓRY Sgo. BERNARDA. 


(a Francuskiego. ) 


A ea przyiacieł, źwićrze nay- 
wspanialsze w świecie, które przez dwa- 
naście lat było podporą cićrpiącćy ludz- 
kości, przez podeymowanie dla ićy ra- 
tuńku szłachetnóy pracy, zakończy- 
do w Bernie przed kilku miesiąca- 
mi swoie życie. Zwierz ten na- 
zywał się Barry, za całą ozdobę 
nosił szćroką obrożę, daną mu z Zako- 
nu Braci miłosiernych, zatrudnieniem 
iego było nosić chorym wzmacniaiące 
napoie, a przy iego obroży zazwyczay 
zawieszona była flaszka, napełniona 
uzdrawiaiącćm lekarstwem, którego hoy- 
nie udzielał nieszczęśliwym istotom, 
skrzepłym od zimna, lub z głodu umie- 
raiącym. — WVfaśnie przy tak chwa- 
łebnćy czynności iest wyobrażony ten 
szlachetny zwićrz przy dziele wyda- 
ném w Bernie przez pewnego malarza 
szwaycarskiego. — Ta istota zasługuią- 
ca sprawiedliwie na nazwisko cnotli- 
wey; był to tyłko pies, zostaiący z wro- 
dzonego przywiązania przy Klasztorze 
Braci mifosiernych na Górze Sgo. Ber- 
parda. — Więcćy iak czterdziestu oso- 
bom ratowafo życie to dobroczynne 
żwićrze. Jego ludzkość ichęć śpieszenia 
na pomoc, były niezwyciężonemi. Sko- 
ro tylko rozciągły się w górach gęste 
mgły, powstały ogromne wichry i śnież- 
ne nastały burze, Barry, którego na- 
tenczas nie było można przytrzymać 
w Klasztorze, bez zwdoki rozpoczynał 
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swoie podróżowania. — Jeżeli znalazł 
iakiego nieszczęśliwego, zabłąkanego, lub 
w zaspach śniegu ginącego, udzielał mu 
z skwapliwością swego ratunku. — Hie- 
dy zaś iego siły nie wydołały na to, po- 
wracał iak nayśpiesznićy do Klasztoru 
iprzyprowadzał zsobą miłosiernych Bra- 
ci, z których usifowaniem połączywszy 
swoie, odnosił pożądany skutek swoiey 
dobroczynności. 

Dzićcię, z którem go wyobraził ma- 
larz szwaycarski, było od niego samego 
od śmierci zachowane. — Znalazł ón ie 
pewnego dnia uśpione iprawie cafkiem 
od mrozu zdrętwiałe w sławnćy Jaski- 
ni lodowatćey: widząc w tak nie- 


bezpiecznem położeniu to nieszczęśliwe 
dzićcię Barry, zaczął ie rozgrzewać ili- 
zać, nareście dawszy mu napić się ma- 
iącego przy sobie lókarstwa, wziął na 


„piecy i zaniósł do szpitala, 


Gdy późwy wiek osłabił siły tego 
szlachetnego psa, został odesłany przez 
przełożonego Klasztoru do Berna, gdzie 
w spokoyności dokończył dni swoich. — 
Starość iego, była długą iszczęśliwą. — 
Przy mnie będąc nabalsamowany, czyli 
raczćy wypchany, został umieszczony 
w Muzeum Berneńskićm, gdzie daie się 
widzićć z obrożą i dobroczynną flaszką, 
godłem swoićy nadzwyczaynćy cnoty. — 

ecese 


seoser do 
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LENIWY UCZEŃ. 


Eak; uczeń co go bakałarz dozićra, 

Kiedy mu iest zadana naukowa praca, 

Szuka niby chcąc znaleźć ią , lecz chęć nie szczóra; 
Bo od deski do deski gdy książkę przewraca, 

Ta zmęczona sama się w tóm mieyscu otwiera, 

Od którego nasz uczeń swe oczy odwraca. — 


aa 


WIADOMOSCI 
dla towarzyshiego pożycia. 


Ze Lwowa, — Dnia 15. Listopada t. r, dano 
v Teatrze naszym na dochod JPJP, Nowakowskich 
pierwsze przedstawienie Komedyi Moliera w5 aktach 
; recz Maurycego Witowskiego wierszem przełożonćy, 
pod nazwiskiem: Szkoła Robićt. Dobre mamy 
wyobrażenie o smaku P. Nowakowskiego , żo tę hla- 
syczną sztukę wybrał na korzyść swoię ; szkoda tyl- 
Ko, że publiczność nie raczyła usiłowań iego ocenić, 
Bardzo mało zgromadziło się widzów. P., Nowakow- 
ski był w roli Laurentego na swoićm mieyscu, wszak- 
żo wiadomo, iak wzorowo zwykł role charaktery? 
styczne odgrywać. Niemniey dobrze grała także Ba- 
sia, wychowanica Laurentego (P, Nowakowska), Tłu- 
n.ecsenie gładkie, wićrsz płynny i potoczysty, o ory- 
ginale nić nic wspominam, któż nie zna Szkoły 
Kobict? r 

Dnia 19. Listop. dano Dramat z musyką i chò 
rami we 4 aktach s francuskiego PP, Cuvelier i Le- 
<pold przez P, Rudlicza przełożony, pod nazwi- 
skiem: Machabeusze, czyli: W sięcie Jero- 
zolimy, Sztuka tylokrotnie iuż widziana i zawsze 
2 upodobaniem, ma mieysca uderzające ; szkoda tyl- 
lo, że autiorowie wprowadzili na scenę zabóystwo 
jednego z iMachabeuszów ; podobnie uderzaiące wi- 
doki nie są zgodne z teraźnieyszym. smakiem naszym, 
P; Bensowa, iak zawsze w roli Salmony, i tym razem 
grała doskonale, szczególnie w scenie, kiedy się py- 


ta, Którego w icy synów zabito. Judeas (P. Bensa) 
i Mizael (P. Starzewski) zadowolnili publiczność swo- 
ia piękną grą, osobliwie w scenie pożegnania, P' Smo- 
chowski w roli Antyocha sasługuie także na wspom- 
nienie. Wywołani zostali PP. Bensowa, Bensa 15ta- 
rzewski, u, X. X 


Posiadaczom  „Floryć* Bessera udzielam 
opisania trzech roślin, z których pićrwsra nowy ga- 
tunck stanowi, a dwie następne w pomienionćm pismie 
Primitiae Florae galiciae nie znayduią się. Natrafiłem 
ie w ostatniċy podróży moiy do Karpatów z wielu 
innemi roślinami, które poźnićy opiszę, 

1. Gladiolus Fresneli. *) Corolla subringente, la- 
ciniis superioribus minus patentibus; quam apnd GI. 
galiciensem , inferioribus inaequalibus; floribus secun- 
dis, foliis ensiformibus alhide nervosis, — Flores albi, 
bulbus autem dimidio minor, ovatus non duplicatus. — 

Clarissimus Dom. Besser eum provarietate Gla- 

dioli galiciensis habuit , quia autem non tantum ha- 
bitu et flore ab eo differt; sed etiam im loco (inter 
Jamna et Mikuliczyn in moniibus carpathicis) ubi 
eum inprimis legi, frequens floret, tunc eum pro nova 
Speciae Gladioli habeo. 

2. Spiraea chamedrifolia. Fratex 4—5 pedes al- 
tus foliis obovato dentatis, apice incisis; flores albi,` 


*) Hu czci miłośnika nauk rzeczy przyrodzenych 
JW. Karola Hr. Fresnel, Jenerała Jazdy i tym- 


czasowego naczelnego Dowódcy w Galicyi, tak 
nazwana. 
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corymbi pedunculati, im montibus cavyathicis, ad flu- 
vium Pruth in Dora. À 
8. Hypericum calicynum. Flores gentagyni solikiu= 
res terminales, caulis fruticosus. Corolla magna lu- 
tea, calyx ohovatus obtusus, folia disticha oblonga- 
Hanc plantam speciosam in Graecia habit.mient, pro~ 
pe Stamislawow im societate Dom. illustrissimi Fr, 
Kratter sponte crescentem inveni- 
Alex. Zawadzki.. 

U pewnego Entymologa, który podróżuiąc uzbić- 
val znaczny zapas przewiązow (lepidoptern et coleopie- 
ra), zamówić można za bardzo słuszną cenę poicdyn- 
cze rodzaie i całe zbiory « wielu tysięcy rodzałów 
tychże przewiązów złożone i podług naypoźoieyszego 
systematu ze smakiem urządzone f opisane. Chętnie 
nawet mieniać się będzie na inne, byleby tylko dla 
niego do użycia były. Miłośnicy takich zbiorów udać 
się raczą listownie do rzeczonego Alexandra Zawads- 
kiego, wydawcy Mnemoryny we Lwowie, 

Z Brodow. — Dnia 1ọgo Października mięe 
sy 4 i 5 wieczorem , zdarzył się następujący strasz- 
ny wypadek, Woźnica zręczny icchał parą końmi 
ku bramie Leszniowskićy. Atoli zaledwie zbliżał się 
ku końcowi ulicy, ieden z koni tak się spłoszył , iż 
porwawszy wędzidło, musztuk i ubiór w naywięk- 
szym pędzie biegł po ulicy ; atoli przez mnóstwo lu- 
dzi zwrócony, wbiegł do izby, ktorćy drzwi właśnie 
pod ów czas były otworzone , gdzie w taką wpadł 
wściekłość, iż wszystkie stoły, ławki, stołki, skrzy- 
nie it. p. pogruchotał i wszystkie sprzęty, Żwiercia- 
dla, zćgary porozbiiał. Jednak dobrotlrwa patre- 
mość czuwała i tw, bowiem dzićcię w kołyscee od 
przestraszonych rodziców i krewnych opuszczone, 
cudownie odśmierci zostafo uratowane, Opuszczone 
to dziecię nakryła w kolebce deska pułki, strącoma 
gwałtownóm uderzeniem konia y i zasłoniła go od 
vóżnych spadaiących naczyń, i wściekłości burzycieła, 
Który wśród tego w isbie ty pomiędzy ruinami przez 
siebie arradzonemt grób znalazł, -— Ponieważ. koń 
ów przez łoskor w ciasnym obwodzie się wznasrący, 
eo ras się stawał dzikszy, tedy przez różne niezręcz- 
ne a silne skoki dla uwolnienia siebic, uderzył się 
w głowę o gwózdź nad soba wiszącego mosiężnego 
Fichtarza, tak, iż otrzymawszy dziurę w głowie w po" 
śród zburzenćy izby wpadł, a tocząc Krwi potoki po 
łożył wściekłości swoióy i trwodze miestkańców konice. 

Z Krakowa. — Od d. 11. Stycznia r. b. na 

„słońew czystem , naymnicyszą plamą mieskażonćm; 
świócącem w dniach pogodnych » dnia 11. Września 
opołud. pokazała się znaczna płama na brzegu pół- 
nocno - wschodnim, maiąca tuż przy sobir od strony 
wschodricy malutką plamkę- O godzinie Żcidy z po” 
łudnia tegoż dnia, na brzegu południowo ~ wschod- 
nim, ziawiły się dwie plamy, a przy nich zrzy małe 
od wschodu, leżące w Inii prostcy kieruiąc się od 
południa ku północy. Dnia 2%. Września, malnt!a 
plamka przy brzegu połnoamo = wschodnim znikła, 
z tracch małych bedących: ma brzegu południowo- 
wschodnim, pozostała tylkoiedna. Dnia 23. z dwóch 
plam znacznych! przy brzegu południowo-wschodnim 
sformowała się iedna, a przy nicy będąca plama zro- 
dzona ztrzech małych, dnie 21. znikła. Dwie więc 
wielkie plamy wirowym biegiem słońca posuwaiące 
się po iego tarczy od Brzegu na środek, widzianemi 
tylko być mogą przes mocno powiększający teleskop. 

Z Prancvi. — Monitor rd, 13. Pazd. opisuie' 
zaboystwo w lasku Vincenskim d, fo. t.m. popełnione, 
w sposób mastepuiący: Ienrysa Karolina Iferrvin, miesz- 


„Obie te nieszczęsne ofiary 


Kaiąca przy ulicy Verneuil Nr, 58 w Paryżw, miała 
dwóch chlopcow na stole u Pani Soudicux, handlu- 
iącćy korzeniami, przy ulicy Terrier Nr. 7% w Vin- 
cennes, Chłopcy te Karol i Avgust Gerhault, mie- 
li ieden ö, drugi 6 lat. Ticuryka Herrin, ick 
matka, odwiedzała ich często i brała na przecnadz- 
kę do lasku Vincennes. W Niedzielą d. 10. Paździer- 
nika o gędzinie 10 ıfa przybyła iak zwyczaynie, bka- 
zała chłopcow ubrać, i wyszła g nimi do lasku przez 
uliey Allée des Minimes. Powietrze było dźdżyste, 
wzięła więc dćszezochron. Kobióta w sukni różowćcy 
w kapeluszu podobnego Kolorw, i w czarnym szalu, 
ebliżyła się do dzieci, chwaliła ich piękność i uści-- 
skała ich, W kilka chwil późnicy wyszedł męzczyzna 
Blisko 40 lat maiący w granatowym surducie z gęstwi= 
ny, zbliżył się do maiki prowadzącćy dzieci , obiął 
starsze, które natychmiast zawtłało: Mamo! Ma- 
mo! złoczyńca ten podorznął dziecięcin gardło nożem, 
Podczas gdy macha dochodziła przyczyny Krzyku 
starszego, beabożny abrodzień zamordował młodsze- 
go i znikł w lasku, Przeraźliwy ićy krzyk ściągnął 
przechodzących, a w kilka chwil weszła żandarmeryia 
;przeyrzała lasek. Podeyrzany człowiek przy ulicy 
Mirimes został ratrzymany, zowie się Papa*onie, ros 
dem z Mony ( Departamcotu Eure), bawił Kilka dni 
w Paryżu przy ulicy S. Pierre, w domu pod Opatrz- 
nosci.: Nieszczęsna matka poznałago. Człowiek ten 
kupił w dniu tymże rano u Pani Jean handluiącćy ko. 
rzeniami, naprzeciwko: zanrku nóż stółowy; i równie 
od omży poznany, Hobieta w sukni różowcy, Hlo- 
tylka Malservait, mieszkaiąca przy ulicy Beauregard 
pod liczbą 36, iest także uwięziona, Straszny tem 
występek zdaie się mićć zwiazch zszczególnemi oko< 
licznościami , które sprawiedliwość beż watpienia wy- 
kryic, Przed: rokiem przybył człowiek da Vincennes 
nazwiskicm * Houssau, dla zasiągnienia wiaitomości 
o'domie gdzie są umieszczeni na stole dway chłopcy 
od 5 da 6 fat. Tenże sam człowiek był przed s 
lub 6 dniami, dła zawiadomienia się na nowo i oświad- 
czył, iż ten ktoby odkrył, gdzie się te dzicct rnay- 
duia, mógłby mieć zysku 1000 franków. Mieszkał 
ón u pewnego gospodarsa przy ulicy Królewskicy,. 
złożono u Burmistrza 
w Vincermes. Mniemaremu zabóycy pokazano ciała, 
lecz zupełnie był oboietny. Papavotna iP. Malversait 
odesłano do: Paryża dla oddania ich król, Prokura- 
tørowi, — Wspomniona zbrodnia i ooćy towarzyszą- 
ce okołfczności są przedmietem codziennych w Pary- 
žu rozmów. Zdaie się, że Sąd nić ma iaszcze ob- 
iaśnień o stosunkach między Papavoinecm a rodzicami 
zamordowanych dzieci. Matka (Karolina Herrin, 
sławna z roboty koronćk w stolicy i często w Dzien- 
nikach paryzkich Mody wspominana) uderzyła zabóy- 
cę dószczoeńronom po Kapeluszu i: wierzch takowego 
mu złamała. Noża, którym popełnił zbrodnię , me 
znaleziono , kupice, u którego Papavoine ów nóż ku- 
pił, ma icłr iedenaście i wsrystkie zdała się do rany 
iakby do pochwy. Względem Klotyldy Malversait 
dotąd nie dowiedziono, że Papavoina znala. Bez 
wątpienra, że «zas rozwiąże. tę zagadkę. 

Imwalfd framcuzRi 1o1 lat maiący, który ieszeze 
1745 r. z woyskiem frameuzkićm pod Marszałkiem 
Xięciem de Saxe Był na bitwie pod Fentenay, a ktos 
ry icszcze przed 20 laty npomimał sie o order woy- 
skówy + dotąd takowego mu nie dano, teraz na 
wstawienie się swego wnuka 60 letnicgo inwalida nie 
dawno ozdobioncgo orderem , olrzymał krzyż wbya 
skowy. 


RBedakcjia Jozefa Bensy. — Drak J.J, Pillera. 


